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Relakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Adrniostracya: Sławkowska 29. 
dz; 1 inseratowy: Poselska 15. 
vres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396. 
Prenumerata wynosi miesięcznie: 
„s odzyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
agranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 
Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


NAPRZC 


<b> 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wierstf” jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po BO hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ta 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pod, 
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia 


Austryackie złudzenia, 


Dla mnóstwa gazet, wyrażających urzędo- 
wą opinię polityczną stronnictw burżnazyj- 
ych, wyjaśnił się nagle horyzont polityczny 
Austryi; jak niedawno było wszystko ponure 
j beznadziejne, tak dzisiaj wszyscy wyrażają 
swoje zadowolenie z powodu, że parlament 
gotów być „zdolnym do pracy“, że nagle zni- 
kną apetyty agraryuszów, fanatyzmy klery- 
kałów, łotrostwa antysemitów i obłędy szo- 
winistów wszelkiej barwy!... 

Dlaczego? Oto zamiast dra Kórbera za- 
jął miejsce w salonie ministeryalnym baron 
Gautsch. Nikt oczywiście nie wierzy ani 
w potęgę tej osobistości, ani w jakiś nad- 

jYczainy środek ratunko, posiadany jakoby 
arona Gantscha. Nie! Ta burżuazya 
zcty łudzą się świadomie, udając 
nadzieje, jakieś radosne nastroje wo- 
antscha, a wszystko to ma jeden, je- 
l: zamaskowania przyszłej ule- 
arlamentn wobec kredytów 
towych. z 
Burżuazya jest wobec militaryzmu uległą 
i służaleczą niegodnie i z pewnością cała 
„pracowitość“ parlamentu wyczerpie się na 
zadowoleniu pragnień molocha wśród zape- 
wnień, że to pierwszy początek „uspokojenia 
zię* parlamentu... 

Dotychczas jednak ta komedya jest zbyt 

rzejrzystą i płaską, bo nowy prezydent mi- 

strów od tygodnia swego urzędowania nie 

kazał ani jednem słowem swoich zamia- 
rów i planów. I wiedział dobrze, dlaczego. 
Pierwszy bowiem plan okazałby się tak sa- 
mo niewykonalnym lub niewiodącym do ża- 
dnego celu, jak i to wszystko, co bardzo 
majyfytnie 1 potoczyście głosił światu dr Kör- 
bêr, jego poprzednik. 

W Izbie panów wylęgłe próby skrępowa- 

nowym regulamiaem Izby poselskiej po- 
„Pana luk samo na papierze. jak i proje 
aty *%*wurskich i Grabmayerów. Układy te 
zę stronnictwami tak samo do niczego nie 

)prowadzą, jak nie doprowadziły za czasów 
zórbera, a rządzić $ 14 potrafi chyba każdy 
bez żadnego wysiłku... 

Ośmioletni kryzys wykrył tak głębokie 
przyczyny zgnilizny państwowej i parlamen 
tarnej w Austryi, że mianowanie tego lub 

„owego dworaka czy biurokraty ministrem 
samo w sobie jest tak samo ważnem, jak to, 
czy przywódca większego klubu wstał lewą 
lub prawą nogą z łóżka. 

Ale od czegóż rządząca warstwa ma swoje 
gazety, jak nie po to, by okłamywały i usy- 
piały ją co rana, uwalniając od wszelkiego 
poczucia odpowiedzialności i od wszelkiego 
zmysłu dla rzeczywistości. . 

Dlatego pisze się o każdej najgłupszej 

[podycncy tego lub owego polityka w biurze 

barona Gautscha, kolportuje z ważną miną 


= = 


BERGIU8Z STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW. 


Gęste cienie obejmowały koło, oświetlone 
płomieniem ogniska. Blade promienie kilku 
' gwiazd przedzierały się przez gałęzie wyso- 


wszystkie bzdurstwa, wszystkie kłopotliwe 
frazesy gazeciarskie lub ustępy z mów naj- 
podrzędniejszych nawet polityków, nie mają- 
cych właściwie nic do powiedzenia. 

Byle tyłko okłamać i uśpić rozum i su- 
mienie. 


Zjazd Związku 
młodzieży postępowej. 


Od 25 do 29 grudnia r. z. odbywał się w 
Genewie VI zjazd Związku postępowej mło- 
dzieży polskiej. Zjechało się 20 delegatów z po 
szczególnych towarzystw w Earople zachodniej, 
oraz w plenarnych posiedzeniach brało udział 
150 osób. Z uchwał, posiadającysh ogólniejsze 
znaczenie wymieniamy: 

Udział młodzieży w ruchnrewolucyj 
nym. VI. zjazd Związku polskiej młodzieży po 
stępowej w przekonaniu, że właściwem zadaniem 
młodzieży postępowej w dziedzinie czynu jest 
jaknajsilniejsze zespolenie się z rewolucyjnym 
rnchem ludowym, wita gorąco udział młodzieży 
uniwersyteckiej warszawskiej w najbardziej do 
tychczas rewolucyjnym przejawie tego ruchu, w 
manifestacyi 13 listopada. 

V-ty zjazd Związku postępowej młodzieży pol 
skiej wyraża przekonanie, że pomoc więźaiom po 
litycznym powinna być niesiona przez zjednoczo- 
ną organizacyę bezpartyjną; 

stwierdza, że akcya, prowadzona w tym kie- 
runku przez ogólną ka ę pomocy więźniom poli- 
tycznym w Warszawie, ześrodkowała w tej orga- 
nizacyi ogromną większość pomocy więźniom; 

wyraża gorące życzenie, aby możliwie najry 
chlej nastąpiło zjednoczenie w cgólnej kasie po 
mocy więźniów politycznych wszystkich żywiołów, 
niosących pomoc więźniom. 

Zj»zd postanowił zerwać stosunki z radą sty- 
pendyalną przy Muzeum rapperswylskiem ze wzglę- 
du ma jawnie tendencyjne wystąpienie tej rady, 
grożące — na mocy opacznie interpr<towanej u- 
chwały Związku — odąbraniem zarządewi Związku 
głosu w rozdawnietwie stypendyów; postanowił 
również zerwać wszelki stosunek z nacyonalisty- 
cznem „Zjednoczeniem*. 

Podczas zjazdu odbyły się dwa odczyty p. t. 
„Artystyczno społeczny dnalizm pojęcia czynu“ i 
„Uwagi porównawcze o programie i taktyce or- 
ganizacyj socyalistycznych w zaborze rosyjskim“. 
Po drugim odczycie nastąpiła wyczerpująca dys 
kasya, która zajęła kilka posiedzeń zjazdowych. 
ne LE | 


Przegląd polityczny. 


Plany barona Gautscha. Organ staroczeski 
„Politik“ w Pradze otrzymuje od „wybitnego 
polityka“ ciekawe informacye o zamiarach no- 
wego szefa rządu austryackiego, wykazające, że 
p. Gautsch nie wysila się wcale na nowe pomy 
sły, dążące do uzdrowienia parlamentu, lecz przyj 
muje receptę przez Koło polskie i Izbę panów 
zalecaną: reformę regulaminu. Jak wiadomo, 


wniósł członek Izby panów książę Schönburg 
projekt reformy regulaminu Izby posłów bez po 
rozumienia się z Koerberem, a nawet wbrew je- 
go intencyom. Wniosek ten „dziedzicznego* pra- 
wodawcy znalazł poparcie stronnictwa środkowe» 
go Izby panów, a p. Gautsch jest również człon- 
kiem tego stronnictwa. Wygląda to na intrygę 
przeciw Koerberowi, która też odniosła pożądany 
reznltat. Ponieważ jednak reforma regulaminu 
nie ma Żadnych widoków przejścia w Izbie po 
słów, pozostają Gautschowi tylko dwie drogi: 
albe narzucenie (oktr.jowanie) w drodze rozpo 
rządzenia cesarskiego, albo też wniesienie pro- 
jektu rządowego w Izbie panów, uchwalenie go 
I przekazanie Izbie posłów do dalszych obrad. 
Drogi rozporządzenia Gautsch nie wybierze, cho- 
ciaż on to pierwszy zastosował znany § 14-ty 
do wydania różnych ustaw. Poprostu wywołałby 
natychmiastową obstrukcyę niemiecką. Uchwale 
nie zaś reformy przez Izbę panów bez równo- 
czesnej uchwały Izby pos?ów, spowodowałoby kon- 
flikt konstytncyjny między obydwiema Izbami, 
któryby powiększył istniejące już zawikłania we 
wnętrzne. 

Nie ulega wątpliwości, że tak zwane stronni 
etwa porządku, jak np. Koło polskie nie cofnę 
łyby się przed wywołaniem nowych konf któw, 
aby tylko przeprzeć zbawienną według ich mnie- 
mania reformę regulaminu; z drogiej strony mo- 
żna kwestyonować chęć korony, bądź co bądź 
czynnika w Austryi najbardziej decydu ącego, do 
pogorszenia wewnętrznego położenia przez bez- 
celową i beznadziejną walkę. Nie mówiąc jaż 
o tem, Że żadna zmiana regulamina nie jest w 
stanie usunąć zupełnie obstrakcyi technicznej 
można być pewnym, że żadne z poważniejszych 
stronnictw — ani młodcczesi, ani stronnictwa nie- 
mieckie (z wyjątkiem antysemitów) — nie wyda 
cennej tej broni z ręki bez uzyskania żądanych 
koncesyj, a właśnie około tych koncesyj kręci 
się cała mizerya austryacka. 

Niemcy nie zezwolą na czeski język wewnę 
trzny, Czesi nie zezwolą. na podział językowy 
Uzecn, wszechniemcy nie chcą wogóle wdawać 
się w rokowania, a Polacy gotowi tylko „pośres 
dniczyć* z tym samym skutkiem, co dotychczas. 
Powtarzamy jeszcze raz, że wszelkie reformy re 
gałaminu nie doprowadzą do cela, tylko jedna 
reforma — wyborcza — może przynieść rady 
kalne uleczenie, Ale „poważne“ stronnictwa boją 
się tej reformy, a tem samem nie chcą radykal 
nego uleczenia, 

Z polityki węgierskiej. Najważniejszem 
zdarzeniem ostatnich dni w walce między 
opozycyą a Tiszą jest przystąpienie hr. Woj- 
ciecha Apponyiego do partyi niezawisło- 
ści (Kossuthowców). Apponyi jest najlepszym 
mówcą w parlamencie węgierskim i był do 
niedawna prezydentem Izby posłów. Przed 
dwoma laty wstąpił on wraz ze swojem 
stronnictwem narodowem do partyi liberal- 
nej i tem samem uznał ugodę z roku 1867 
i wynikające z niej stosunki prawno-polity- 
czne. Gdy Tisza zaczął znanymi środkami 


rzystwo. Wuliczówna oszczędzała swój głos 
i tylko wtórowała. Wiedziała, że kolej na nią 
jeszcze przyjdzie, a właśnie dziś chciała po- 
kazać, co umie. 

Ukraiński elem ©; górował wśród zebra- 
nych i wszyscy zw cili się do Waliczównej 
z prośbą, aby zaś. ewała prawdziwą rusiń- 
ską pieśń. Ona ss zgodziła. 

— Co mam zaśpiewać ? — zwróciła się do 


kich drzew. Zapalono ognie w mieście, które | Andrzeja, który siedział przy niej. 


jak gdyby się rozrosło i odsunęło w dal, przy- 


— (o się wam najwięcej podoba — odpo- 


brawszy kształty wyspy, oddzielonej od po- wiedział. 


lanki szerokiem morzem ciemności. 
Wszyscy usiedli naokoło ogniska, w mil- 
czeniu spoglądając na gotującą się wodę. 


Wasyl poprawiał ogień i mięszał kaszę 


długą Tyżką. Gdy się poruszał, cień jego po- 


śosił się na pień starego drzewa, to 
w rozbijał na części i nikł na nierównej 


tlonych z dołu. 


w mroku. "Trzask ogniska jeszcze mocniej 
uwydatniał otaczającą ciszę. 


||  — Akurat odpowiednia pora do opowiada- 
nia strasznych historyj o upiorach — powie- 


działa Waliczówna. 


— Dlaczego nie do śpiewu? — odpowie- 
działa Masza Dudorówna. -— Watażko, Wu- 


licz — ciągnęła dalej — urządźcie chór. 


LA 


twornych rozmiarów to kładł się na polance, 


ścianie sterczących gałęzi, fantastycznie oświe- 
Roje przeróżnych owadów, 
f hrzecząc, unosiły się w powietrzu, wrywając 

się na chwilkę w pas oświetlony i ginąc znów 


Spróbowali Śpiewać chórem pieśni lndowe, 
ale jakoś nie szło. Właściwie tylko Watażko 
i Wnuliczówna umieli śpiewać, a Boczarow 

umyślnie fałszował, by rozśmieszyć towa- 


| Waliez skinęła głową. 
Zdjęła żakier, aby jej nie nie przesrka- 
dzało, i odeszła cokolwiek na stronę. a 


chwilę się zamyśliża į twarz js nabraza po- 
ważnego, niemal posępnego wy:xżu; potem 
zaczęła śpiewać. Jej napół przymknięte oczy 
patrzały daleko w dal i cała wydawała się 
ona pochłoniętą sym śpiewem. Czuła na so- 
bie spojrzenie Andszeja, pełne zachwytu i po- 
To ją podniecało i nadawało szcze- 
gólny nrok pieśni dla niej samej. W pieśni 
opiewał się młody kozak, który porzuca dom 
i ukochaną i idzie wałczyć z niewiernymi 
o uwolnienie z kajdan towarzyszów, cierpią- 


dziwu. 


cych w niewoli tureckiej. 


Waulicz nie była zawodową śpiewaczką, 
chociaż, gdyby zechciała, mogłaby śpiewać 
Miała glos tak silny, że w nie- 
wielkim pokoju raził ucho swą siłą. Przy 
odpowiedniej pracy nad swym głosem mo- 
i Lecz żadna. szkoła nie 

-„eśni ludowe lepiej, 


na scenie. 


głaby sajść daleko. 


gdzie powstały te potężne, pełne uczucia 
i ognia melodyg, i śpiewała je tak, jak tylko 
dziecię stepu Śpiewać je potrafi. Głos jej 
dźwięczał w ciszy nocnej miękko i tkliwie, 
rozlewając się melodyjnemi falami po śpią- 
cych naokół równinach. 

Oklasków nie było i wogóle niczem nie 
wyrażano swego zadowolenia. Tylko Masza 
szepnęła Boczarowowi, że jeszcze nigdy nie 
widziała Wuliczównej w tak dobrem uspo 
sobieniu Wasyl patrzył ponuro w ogień, 
podpierając twarz ręką i od czasu do czasu 
kiwając głową. Andrzej oddalił się, aby le- 
pie, słyszeć i pozostać sam jeden. 

Śpiewaczka Na widziała go, lecz czuła, 
gdzie jest. Gdy skiW"="/Ja swą pieśń, obró- 
ciła się do niego, cała zaróżOWTorń *d. arty- 
stycznego wzruszenia 1 świadomości swego 
powodzenia. Lekkimi krokami podbiegła do 
niego i usiadła na trawie wpierw, nim zdą- 
żył cokolwiek jej podłożyć. Wyglądała tego 
wieczora bardzo ładnie w swym stroju ru- 
sińskim, w którym jej było nadzwyczaj do 
twarzy. 

— Zmaleźliby się tacy, którzyby chętnie 
poszli bić się z Turkami, — rzekł Andrzej — 
aby tylko śpiewano potem o nich z takiem 
uczuciem. 

— Czy podoba się wam moja pieśń? Ta- 
kam rada! Śpiewałam ją dla was i o was — 
szepnęła. — Jestem przekonaną, że wam się 
uda rozbić kajdany naszych towarzyszów, 
jak ta zrobił kozak w pieśni. N 
będzie jednak nawpół waszem 

ję - ponieważ przyjmu- 
udział, jak i ja. 


~ 


dzie- | 


=) poomzgg 


walczyć z opozycyą, wystąpił Apponyi z par- 

tyi rządowej i przeszedł do opozycyi. Osta- 
tnie postępki Tiszy, a w szczególności roz- 
wiązanie parlamentu przed uchwaleniem bu- 
dżetu i zezwolenie korony na ten krok bez- 
prawny, skłoniły Apponyi'ego do porzucenia 
dotychczasowej legalnej opozycyi i przyłą- 
czenia się do stronnictwa niezawisłości. 
Stronnictwo to nie uznaje ugody z r. 1867,- 
lecz stoi na gruncie ustaw z r. 1848, nie 
uznaje zatem żadnych wspólnych spraw z 
Austryą, lecz żąda zupełnie niezależnych Wę: 
gier, połączonych z Austryą tylko unią per- 
sonalną, tj. wspólną osobą panującego. Krok , 
ten tak wybitnej osobistości nie pozostanie 
bez wpływu na odbyć się mające wybory i 
charakteryznje najdosadniej szaloną politykę 
Tiszy, który oddala od siebie najznakomi- 
tszych ludzi. 

Znamiennem jest, że w szeregach opozycyi 
znajduje się około dwudziestu tajnych rad- 
ców cesarskich, podczas gdy stronnictwo 
rządowe liczy tylko pięciu tych wysokich 
dygnitarzy. Nie ulega wątpliwości, że Tisza 
wszelkimi znanymi sposobami będzie usiło- 
wał przeszkodzić wyborowi Apponyiego do 
parlamentu. 


4 
Przegląd społeczny. + 

Z ruchu robotniczego w Stryju. Staraniem b 
stowarzyszenia roboiniczego „Znicz“ odbyło się 
dnia 25 grudniu z. r. w sali Domu narodnego 
w Stryju przedstawienie amatorskie w żargonijgą 
żydowskim p. t, „Liebe und Rache“ (Miłość i 
zemsta), sztuka lud:'wa, ułożona przez p. GWw-- 
Altmana z Chodorowa. Sztuka ta nigdzie dctych= 
czas nie była wystawiona i podobała się ogólnie, 
towarzysze i towarzyszki wywiązałi się dosko- 
nale ze swych ról. 

Dnia 31 gradnia odbyło się partyjne doroczne 
zebranie pod przewodnictwem tow. K. Zarańskie= _ 
go 1 Welkera Natana, na którem tow. Brojde $— w 
Piotrowski zdawali sprawozdanie z czynności par- 
tyjnej za rok ubiegły oraz sprawozdanie z kon- 
gresu partyjnego. My 

Nad sprawozdaniem rozwinęła się szczegółowa - 
dysknsya, a następnie uchwalono jednomyślnie 
następujący wniosek tow. Eckertówny: Zgroma- 
dzenie partyjne zebrane dnia 31 grudnia w lo- 
kaln stow. „Znicz“ w Stryjn, solidaryzuje się z - 
uchwałami powziętemi na IX zjeździe poelskej 
partyi socyalno demokratyczn=j i wyraża zanfa 
nie swoim delegatom oraz udziela absolatorym! 
ustępującemu komitetowi agitacyjnemu. 

Następnie referował tow. Brojde o podatk 
partyjnym. Po dyskusyi uchwalono wniosek tow. 
Natana Welkara: Wzywa się zarządy stowarzy- 1 
szeń robotniczych w Stryju, by przy przyjmo- 
wania nowych członków ściśle przestrzegały ścją- 
gania podatku partyjnego; każdy nadto towarzysz ~ 
obowiązanym jest prócz podatku rartyjnego na 5 
rzecz kom'tetu wykonawczego płacić podatek 2h ~ 
tsgodniowo na fundusz miejscowy. 


= 


— Nie! my, kobiety nie bierzemy udziały 
w bohaterskich czynach kozackich i nie d 
nas też sława kozacza! — rzekła z odci 
niem żalu. — S'ać nas tylko na podawam 
wam koni i oręża.. My też i nie skarż 
się. Mamy dość i tego, co na naszą dolę $ 
padło — dodała wesoło. 

Pod wpływem jakiegoś ognia wewnfWAEE 
oczy jej błyszczały szczególnie mocno, po- 
liczki pałały radością i życiem. Zwykle mil- 
cząca, tego wieczoru była uosobieniem wę 
sela, ożywiając wszystkich swą swawolą i 
wością. 

Przy kolacyi było bardzo wesoło, pon 
że była dość lichą. poniewaź Wasyl — zaws% 
bez potrzeby bardzo troskliwy — tym razem, 
zapomniał w najkrytyczniejszej chwili zami 
wać kaszę i przepalił ją. Po pewnym cza-18 
Woi zaproponowała skakanie przez ogień, ' 
jak to robrą Qa Pietrówkę wiejscy parobcy 
i dziewczęta. a ona z Andrzejem, Wa- 


uczuciam 


essjnega zoetsli +ybrani tow. 
K. Zarański, Br. , "lotwuwski, Wołkar, Osta- 
fiński, Kornberg T 41% fan. 

Wieczoram 0db;i:. się w stowarzyszeniu „Znicz“ 
zabawa gsylwsstrewa, a o godzinie 12 pożegnał 
tow. Brojde w urótkich słowach rok 1904, a 
zerhęcił towarcz.zów do dalszej pracy partyjnej 
w roku * 305. 

Dnia 3 b. m odksło się I. posiedzenie komi- 
tetu, na którem =o somitet ukonstytuował, wy 
Jawo tow. Piotrowskiego przewodniczącym, 


Do Komi'atu szit 


„dego zastępza i korespondentem partyjnym, 
SĄ Kornterga, a kasyerem tow. K. 
SLIL "e 

ruchu robotniczego w Kołomyl. (Strejk 

"-ścików. Z ruchu wśród handlowców. Organi 

+» robotników młodocianych, Wykłady). W nio- 
dzioię 1 stycznia zastrejkował» 20 tałeśników u 
V. Winschanera z powodu nieregularnych wypłat 
i n'eopalania loxsln. Winschauer buduje jednę 
kamienicę po drugiej kosztem zdrowia robotni- 
ków; pracujący u niego chorują, z powodu zimna, 
po dwa tygodnie. 

Wieczorem 1 bm. odbyło się zgromadzenie ta 
łeśników, przemawiali na niem tow. Herman i 
Hórer, wskazując na potrzebę organizacyi, która 
ochrania robntników przed wyzyskiem. Po dłuż 
szej dyskusyi chwalili wszyscy na wniosek tow. 
Hermana przedłożyć Winschanerowi następujące 
Żądania: 

1) Fabryka ma być należycie opalona przed 
rozpoczęciem pracy. 

2) Wypłata ma się odbywać regalarnie co 
czwartek, 

Winschaner ustąp'! przsd potęgą solidarności 
robotniczej, żądania podpisał, robotnicy we wto- 
rsk powrócili do pracy. 

handlowcy rozpoczęli u nar żywą akcyę za 
zamykaniem stlopów o godzinie 9 wieczorem i 
w sprawie spoczynku nisdzielnego. Zamyksno 
u nas wprawdzie skiepy o godz. 6 wieczorem 
ale przy zamkniętych drzwiach pracowano do 
późnej nocy. Wynagrodzenie przeważnej części 
handlowców jest tak nędzne, że przy tutejszych 

tosunkach drożyźnienych nie mogą oni wprost 

Fłyć. Odbyło się kilka poufnych zgromadzeń 

 andlowców, na których przemawiali tow. Fachs 
i Hermann. 

W myśl uchwały kongresu krajowego w Kra- 

sie, założono u nas grupę miejscową robotni- 
„ów młodocianych. Rozwija się ona pomyślnie, 
wykłady, urządzane w niej co środę i sobotę, 
przyczyniają się do wzrostu liczby członków, któ 
rych obrenie jest już 70. Urządzonym też będzie 
kurs dla analfabetów, gdzie wszystkie przybory 
otrzymywać będą bezyłatnie. 

Oł dwóch przeszło miesięcy odbywają się w 
*rkala stow. „Wahrheit“ wykłady co soboty tow. 
9. oto ! Oataro które gromadzą znaczna 

a*uchaczów, która przeciętnie dochodzi do 


Be" 


liczi 

800. 
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Cyfry z krakowskiego i lwowskiego 
sądu przemysłowego. 


Sąd przemysłowy aktywowano w Krakowie z 
¿niem 1 lutego 1900 r.: obecnie dopiero wydano 
statystykę urzędową za pierwsze dwa lata. Wyj 

 mujemy następujące cyfry charakterystyczne, od 
„ nośnie do sądn przemysłowego w Krakowie: 
1  Apelacyj od wyroków sądu przemysłowego kra 
kowskiego, powyżej stu koron, wniesiono w roku 
1901 dziesięć, z tych uwzględniono po odbytej 
rozprawie apelacyjnej dwie; takichże apelacyj w 
r. 1000 wniesiono 17, uwzględniono 8. Aseso- 
rzy “ala apelacyjnego dla spraw przemysłowych 
nie mieli więc wiele do czynienia. Zażaleń nie- 
sad ości od wyroków poniżej stu koron było w 
1900 r. 52, z tych uwzględniono tylko 3; w 
301 r. było tych zażaleń 12 i Żadnego nie u- 


XAU w, piątek 


względniono. Było w 1900 r. skarg 2236, w 
1901 o. skarg 2202. Skargi te były przeważnio 
wnoszona przez robotników, gdyż pracodawcy 
wnieśli w 1900 r. skarg 185, zaś w 1901 r. 
skarg 160. Co do rodzaju skarg, to było o pła 
cę w 1900 r. skarg 1052, w 1901 r. skarg 
1022. Skarg o książki robotnicze lub świadectwa 
było w 1900 r. 580, w 1901 r. 460; inne 
skargi były o płacę lnb o vznanie rozwiązania 
lub trwania stosunku pracy itd. Skarg uczniów 
było w 1900 r. 135, zaś w 1901 r. 147. Wy- 
roków pierwszej instancyi było kentradyktory- 
cznych w 1900 r. 660, w 1901 r. 621. Wy 
roków zaocznych lub z uznania, względnie zrze- 
czenia się było w 1900 r. 218, w 1901 r. 621. 
Ugód było w 1900 r. 743, zaś w 1901 r. 841 
Te ugody dają dażo do myślenia, gdyż wa Lwo- 
wie w sądzie przymysłowym było w 1900 r. 
tylko 98 ugód, a w 1901 r. tylko 150. We 
Lwowie było w 1901 r. wyroków kontradykto- 
rycznych 658, zaś w 1900 r. 431 jakkolwiek 
spraw we Lwowie było o wiele mniej, niż w 
Krakowie. Ugoda jest najsłabszą stroną sprawie- 
dliwości, bo jest abdykacyą z praw. 

Lwów miał w 1900 r. liczebnie spraw o pe- 
łowę mniej, niż Kraków, a mianowicia 1104; w 
1901 r. było w sądzie przemysłowym we Lwc- 
wie 1822 spraw. Inne cyfry do lwowskiego "m, 
du przamysłowego odnoszące się, są: Skarg pra 
codawców w 1900 r. 70, w 1901r. 121; skarg 
uczniów w 1900 r. 57, w 1901 r. 59 O płacę 
było spraw w 1900 r. 501, w 1901 r. 814; 
o książkę lub Świadectwo w 1900 r. 139, w 
1901 r. 166. Wyroków zaocznych, wskutek zrze- 
czenia się lub uznania było w 1900 r. 127, w 
1901 r. 151. 
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Do nabycia w administracyi, oraz we wszy- 


stkich biurach dzienników i trafikach. 
CE  dwieżo wyszedł z druku 
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Napisał F. Mirandola. 
(Z 5 rycinami.) 
Administracya „LATARNI“: Kraków, ulica 
Sławkowska 1. 29. 
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Uroczyste powitanie tow. Morawskiego. 
Z Katowic piszą nam: W niedzielę 1 stycznia 
zapełniły się lokale Domu związkowego w Kato- 
w'cach po brzegi przybyłymi z całej okolicy na 
przywitanie tow. Franciszka Morawskiego. 
W chwili, gdy nasz towarzysz wchodził do sali, 
zagrzmiała sala hucznem „niech żyje“, poczem 
tow. Trąbalski zagaił wiec i udziełił głosu tow. 
Haasemu. Mówca powitał przybyłego w imienin 
organizacyi miejscowej P. P. S. Przywodząc słu- 
chaczom cały przebieg procesu, krytykował mówca 
w dosadny sposób stosunki dzisiejsze i napiętno- 
wał rolę szpiega policyjnego, który za oszustwa 
jeszcze dziś odsiaduje więzienie. Na podstawie 


zeznań takiego łotra opierało się głównie zasą- 
Jedna- 


dzenie naszego towarzysza Morawskiego. 


PAWEŁ I WIKTOR MARGUERITTE 


KOMUNA 


IEŚĆ HISTORYCZNA Z ROKU 1871. 


y za rok 52 i powtórnie za dzień 31 
ie krył się teraz. Wyrok głosił, że 

¿t z miejsca pobytu, to mu wróciło 

szachów. Ukazywał się wszędy, gdzie 
ono rządowi, gdzie łączono się w opozy- 
"zeciw niemu. Krew, przelana 22 stycznia, 
|iła jego duszę nieprzejednaną nienawiścią 
„ieszczuchów-morderców. Należał do niewieln, 
—uórzy w owych chwilach zamieszania, spoglądali 
za dzień dzisiejszy — w przyszłość. Pożądał 
y dnszą rewolucyi... jeśli to możliwe, pokojo- 
rej, ale jeśli inaczej być nie mogło, krworej 


"rześni” 
niez_at' 
"ość 


šuta, gdy wraz z Blangui m j 
"nował ratusz? *' * 
ciosem + 


Mfurensem opa- 
. Eaergicznym 
ocalić Paryż. . 
zrzewając Za- 
ść. Ale należy 
ę. 
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usaków, opró 


parka artyle- 


gddała swej 
pujemy... 


la 


"Rozpętała się wśród nocy burza, 


ap krappi. Powtarzano sobię 


Łe 


których nie umiano użyć przeciw niemu? Pomyśl 
tylko, armaty nasze, z numerami batalionów, datę 
oblężenia, strzeżone przez praską placówkę?. 

Krzyczał, a zewsząd odpowiadały mu głosy 
aprobujące. 

— (Obywatele do armat! 
na płac Wagram! 

Od kilku godzin zawierucha szalała w tych 
dzielnicach miasta, które ruszyły się zrazu jedy- 
nie dla obchodu pamiątki lipcowej. Od południa 
bataliony wyżej położonych dzielnic, przy odgło- 
sie bębnów przeciągały wzdłaż fortyfikacyj, zmn- 
szając straż czuwającą u każdej bramy, do pod- 
niesienia zwodzonych mostów. Siłą oprzeć gig 
chciano profanacyi. wpuszczenin.w=esa. w Fune- 
lagh, za zgodą munięre"X;5) władzy i komen- 
danta plagn=Haruume, który stał na czele gwar- 
Wi oa czasu dymisyi Toomasa, bataliony mie 
rzczańskie z Passy i Antenil zabrały swe działa 


Kto dobry Francuz, 


sawet. Czy nia wisiała joż na włoskn<* "wrze. |i ukryły je w miejscu bezpiecznem. Na placu 


Wagram ruch panował, zabierano 227 arnat, 
każdy batalion ze swoimi ciągnął ulicami miasta 
Śladem toczących się dział płynęła fala bólu 
i oburzenia: „Paryż wydany wrogom na łup. Pa- 
ryż Kozgałcony!* 

Wieść ta szerzona przaz tysiące, poszła jak 
wicher po mieście, uderzyła po falach ludzzich. 
Kupionc się 
wśród armat połyskujących w ciemności, coraz 
nowi zaprzęgali się do nich ciągnąc teraz ku 
placowi du Torrne. Ale od strony, w którą =ią- 
gnął tłum, rozległy się nagle krzyki dalskle, 
wstrząsnęły masą, zbliżały się. Zakotłowało  cie- 
|mmości, poczęto się szamotać, rozbrzmie 
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kowoż pomimo wszelkich szykan sprawa proleta- 
ryatu na Górnym Śląsku postępuje i nie da się 
w Żaden sposób wyrugować. Okrzykiem na cześć 
międzynarodowego socyalizmn zakończył mówca 
swe treściwe przemówienie. 

Jeden z towarzyszów niemieckich przemówił 
w imieniu niemieckiej organizacyi socyalno-demo- 
kratycznej. Pomimo, iż uroczyste przyjęcie tow. 
Morawskiego bardziej polskiej organizacyi doty- 
czy, nie omieszkaliśmy i my podążyć, by nasze- 
go kandydata na posła do parlamentu uroczyście 
po tak długim pobycie w murach więziennych 
przywitać. 

Sprawa, za którą nasz towarzysz ciężkie wię 
zienie przecierpiał, jest naszą wspólną sprawą 
robotniczą. Jeżeli się dzisiaj tu wspólnie zebra- 
liśmy, by przywitać nasz-go męczennika, to na 
to, by mu zarazem nasze sympatye wyrazić i 
zapewnić, iż staraniem naszem będzie, by na- 
szego dotychczasowego kandydata przy przyszłych 
wyborach do parlamentn jako posła wprowadzić. 
Wkońcu odczytnje mówca przysłany list od to- 
warzyszów niemieckich, zebranych na zjeździe 
pruskim w Berlinie. 

Tow. Morawski przemówił wzruszony tak uro- 
czystem przyjęciem, dziękując za to wszystkim 
zebranym i przyrzekł, iż jak dotąd, tak i nadal 
stać będzie przy sprawie robotniczej. 

Z mowy jego przytaczamy następujący urywek: 

.. „Czuję, że nie wyszedłem jeszcze z więzie 
nia; tylko zmieniłem miejsce mego pobytu. Ró- 
żnica pomiędzy mojem dotychczasowem więzie- 
niem a obecnem jest ta, że teraz nie jestem o- 
toczony murem 1 mogę przestawać z rodziną, 
z towarzyszami i z przyjaciółmi. Ale w kraju, 
gdzie ca'e życie społeczno-polityczne odbywa się 
pod dozorem policyi, nie można mówić o wol- 


ności. 
Szanowni towarzysze! Jeżeli człowiek blisko 
3 lata siedzi w więziennej celi — ma czas my- 


śleć i każdy swój krok i całe społeczeństwo do- 
skonale akrytykować. Dziś, po 3 latach samo- 
tności, powiadam wam, że nie byłoby ratun- 
ku dla społeczeństwa, gdyby nie socya- 
lizm. Od czesów starożytnych aż do dziś, nigdy 
nie było takiego nieładu w społeczeństwie ludz 
kiem, takiego chaosu gospodarczego, a nawet ta 
kiej ciemnoty i wstecznictwa, ba, nawet takiego 
zwyrodnienia i brutalności, jakie dzłś istnieją. 

Ma się rozumieć, muszę tu brać wszystko w 
porównaniu ze środkami kulturalnymi, jakie ludz 
kość przed wiekami miała do dyspozycyi i jakie 
my dziś mamy. Jeżeli przed wiekami był również 
nierząd, ciemnota i brutalność, to istniały one 
z braku środków kulturalnych. Ale dziś mamy 
przecież cywilizacyę*. 

Towarzyszka dr Golde odczytała nadesłane 
telegramy i listy. Następnie przemówił jeszcze 
Krótko tów. Frąvalski i vzykTotnym krzykiem 
na cześć międzynarodowego socyalizmu zamknął 
wiec. 


„Przegląd wszechpolski* o drugiej mobili- 
zacyl w Królestwie. Otrzymany przez nas w 
dnia wezorajazym ostatni numer „Przeglądu 
wszechpolskiego“, zawiera pomiędzy innymi arty- 
kuł Jastrzębca Popłewskiego o powtórnej mobili- 
zacyi Królestwa. W artykule tym czytamy, iż 
wobec „drugiej mobilizacyi społeczeństwo zacho- 
wało się bierniej i apatyczniej, niż wobec pier 
wszej*, że nie było protestów „tak doniosłych, 
żeby wiadomości o nich rozeszły BĘ szerzej“ itp. 

Pan Jastrzębiec Popławski, jak przystało na 
„głębszy umysł*, nie kontentnje się zaregestro 
waniem powyższego, jak twierdzi fakta — jak 
my twierdzimy nonsensu, lecz podaje i wyjaśnie 
nie. Winnymi owej apatyi byli — socyaliści, 
którzy bezcelowo urządzali demonstracye między 
dwiema mobilizacyami, a że te demonstracye nie 
miały Pozytywnych SUB — po dk ag 
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j 
nader zwykłym porządkiem przyjść muis» doə- 
presya. z 

Dla rozumowania jest wowiie pożął 4% re- 


zum — w przeciwnym razie lepiej nie imamo- 
wać; dla publicysty specyalnie — potrz oną jem 
EA znajomość faktów, z których chse wnioski) 
wyciągać... Tymczasem p. Popławski pisał swój 
artykulik w tem przeświadczenie, iż odbyła Się 
tylko jakaś demonstracya w Radomiu. Ione wie 
ści o demonstracyach nie rozeszły się tak „azero* 
ko*, by doń dotarły. 

Povile ktoś moża, iż miesięcznik drukuje Się 
powoli, że nie RAR artykuły pisane B4 ZA: 
tem w ostatniej chwili, na podstawie najśwież 
szych informacyj, lecz artyknł, omawiający tal. 
aktualną sprawę nie powinien być zleżałym. 

Co więcej, jak można, nie będąc blagierem do 
szpiku kości, podejmować się pisać ogólne uwagi, 
gdy się żadnych odnośnych szczegółów nie zna,. 
A może nie nieświadomość i blaga, ale uła wol, 
chęć skrytykowania jedynych organizatorów wy- 
stąpień przeciw caratowi — „socyaliaków, pody: 
ktowała filarowi „Przeglądu“ jego brednie o 
kompletnej apatyi i zniechęceniu... 

28 nocy w miesiącu w służbie. Niedawnt 
pisaliśmy o petycyi, jaką wniósł personal Kolgi 
północnej do swojej dyrekcyi z prośbą o pe 
wyższenie pensyj i przytoczyliśmy odpowiedź tej 
dyrekcyi, w której pan Jeittel"s w bezczelny 
sposób pouczał kolejarzy, że całe nieszczęście ko- 
lejarzy wynika z pijaństwa i karciarstwa, któ: 
remu się rzekomo odda:4 funkcyonarynsze tej 
kolei. 

Przy Bposobności zaz « «. 
tej kolei żyje w warunk nieznany 
nych kolejach, że czas p sy na kolei tr 
raz 4—5 dni w tygodniu bez przerwy. 

Dziś notujemy świeży aut, w kronik 
padków kol-jowych wprost niesłychany« 
szynista kolei północnej, p. S., zachorował. 
pytany, co mu dolega, odpowiedział: 


BUY, 


— Boli mię wszystko, czaję, iz słabns coraz 
bardziej. 

— Co się panu stało? 

— Nic szczególnego — odpowiada chory — 


miałem służbę na przestrzeni przez 28 nocy 
w zeszłym miesiącu. 


Kursa zawodowe dla krawców, szewców i at 
larzy, które urządza gmina miasta Krakowa 
pomocą ministerstwa handlu rozpoczną się w dnia 
9 stycznia b. r. i odbywać się będą w baraku 
szkolnym w Ogrodzie angielskim przy ulicy Lu- 
bicz w dni powszednie od godziny 8 rano do 1 
w południe. 

Wszyscy uczestnicy tych kursów otrzymają 
stypendyum po jednej koronie dziennie i potrze- 
bne do nauki przybory. T 

Przypominamy, że majstrowia i robotni 
chcący wziąć udział w „tych kursach, wi winni z" 
dotyczące podanie bez stempla do w) wydziata TY 
magistratu (Rynek gł. 1. 19 II. p.) Najdalej do 
godziny 12 w poładnie dnia 7 stycznia b. r. « 

Zabawa taneczna w Związku kobiet (Ry nel, 
1. 13) odbędzie się w sobotę z programem, uroz: f 
maiconym śŚpiewami Chóra robotniczego, wesołą 
pocztą i innemi niespodziankami, między które- 
mi wyróż i się bufet japoński. Początek zabawy 
o godz. 8 wieczór. Ceny wstępu: bilet pojedyn- 
czy 1 K, bilet na 4 osoby 2 K. Czysty dochód 
na cele Związku kobiet. 

Ciekawy dokument. Nakładem administracyi 

„Przedświtu* wyszło w Krakowie dosłowne tłó: 
maczenie „Memoryału o położenia Polaków pod 
panowaniem rosyjskiem*, doręczonego ministrowi 
spraw wewnętrznych Światopełk Mirskiemu przez 
Władysława hr. Tyszkiewicza, prezesa warszaw. 
skiego oddziału Towarzystwa popierania przemy- 
słn i handlu. Ważny ten dokument, ukazujący 
się w a= zachodom P. P. S. w całej 
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a? Precz Vinoy! Niech żyje Strine Te 
dla przywrócenia spokoju cztery bataliony pie- 
choty z karabinami na plecach wmięszały się w 
tłum. 

Krótka chwila niepewności, a potem okrzyk 
z wszystkich piersi. Bataliony złamały szeregi, 
zmięszały się Z manifestantami w jedną masę, 

— I pocóż karabiny ? — spytała jakaś stara 
kobieta młodego sierżanta. 

— Uspokójcie się matko — odparł — dziś nie 
będziemy wam szukać po spodimee*h —- a do- 
strzegłszy ładny buziak »odystki, która zacieka 
wiona dotykała jego łe=ownicy, otoczył ramieniem 
jej: kibić: 

— Prawda aty żatelkyt.: 
łować! ~ 


Rozśmiała się i oddała całas. Braterstwo ogar- 
nęło wszystkich Paryżan. Wszyscy od szeregu 
miesięcy słażyli olbrzymiemu miastu, jak kto u 
miał, na warcie, u wałów, w linii. 


Batalion Martiala, skutkiem niespodzianego u- 
kazania się wojska liniowego, uniesiony potem 
wrażeniem połączenia się jego z ludem, poszedł 
w zupełną rozsypkę. O kilka kroków oparty o 
dwu gwardzistów rzucał się i giestykulował Lou- 
chard. Udało mu się wreszcie wydra.:ć aje na 
baryerę otaczającą stopnie kolumny. Maleńki, 
przy ogromnej masie pomnika, rozpoczął mowę. 

Obaj Simonowie i Delourmel połączyli się z in- 
nymi gwardzistami swej dzielnicy. Ci, niespo- 
kojni o armaty, które kazali odlać za skłedkowe 
pieniądze, mówili, że trzeba IŚĆ na 
plac Wagram, gdzia mo dziala, 

gl i artialn, 
m. 


zžis należy się ca 


tear 


— Hej, bracie, weźno się do twych pałek! — 
wołano. 

Świadomość słuszności sprawy i instynki ^- 
bronny ogarnęły tłum. Dobosz zubębriłsmazs=a 
Martial zawołał: 

— Naprzód, marsz! 

Ruszyli ramię w ramię, nie czując znużenia, 
z rozpłomienionemi oczyma. 

Dopiero około północy Martial, Dałoarmel i 
obaj Simonowie odpoczęli nieco. Od czterech gu- 
dzin tłukli się po ulicach. Lawpy naftowe oświe- 
cały ledwie narożuiki ulic, płace, kędy groma 
dziły się masy i rozchodziły znown, kędy biegły 
oddziały długą linią i defilowały bataliony, po- 
dobne do czarnych prostokątów. Dzwony a wszy: 
stkich wież biły, rząd w bogatych dzielnicach 
kazał trąbić pobudkę. Ale brzmiała ona 
tku. Zarez po zawieszeniu bren: v,uiąz 
dzistów, należących d? klas posiadają: 
ściło swe bataliony, umknę:: z Parsża. 
zobojętniała, nie zwracała uwagi na apel. Kilka 
mieszkańców, zbudzonych hałasem, pojawiło się 
na ulicy, ale wrócili niebawem du domu. Tyit 
tam, gdzie dudniły bębny batalionów ludowych, 
masy rosły z każdą chwilą. Wydawało się, jakby 
wróciła pora najcięższego oburzenia, 

Na placu Wagram Mart!al i jego towarzysze 
znaleźli już tylko kilka dział, strzeżonych teraz 
przez wojszo. Ich bateryi nie było. Gdzież się 
podziała? Może js zaciągnięto na plac Wogezów, 
może na bulwar Ornans, lub plac św. Piotra ?,.. 
ba, może aż na Belleville, albo montrouge. Tłum 
zaczął obwiniać żołnierzy o zdradę, kobiety, dzłaci 
|wzdłaż całej ulicy zastępywały im —, A go 
jam AKA z owej na 


IGR FET 


rakowska. Daty zUwWAgRĘ 

r. ogłasza biaro staty st rezne m. 
25 ności liczył Kraków w,cym mie- 
tu 97,84%, w tem 6049 wojska, 105552 chrze 

Feü, a 27.290 żydów.,Uredzin by?» 244, zaś 
wypadków śmierci 243, a małżeństw 115. Wy- 
padków śmierel z powoda chorób ząksyźnych było 
na tyfas 2, wa odrę 4, na Bzk4rjiatynę 6, na 
dytteryę 12. Ogółem wypadków zachorowań za- 
kaźnych było 73, z tego na szkarlatiynę 41 (!). 

Proces w Homlu wznowiony został po prze- 
rwie z powodu mobilizacyi, ogłoszonej w tem 
mieście, Doszło do ponownego zatargn w sądzie. 
Przewodniczący usunął z sali adwokata Sokoło 
wa który bronił oskarżonych żydów. Wszyscy 
pozostali obrońcy strony żydowskiej. po odbyciu 
narady, postanowili zrzec Bią uczestnictwa dal- 
sacgo w sprawie. Komplet sądu rozpoznał sprawę 
Sokołowa i przyznał racy» przewodniczącemu. 
Wśród oskarżonych rozległy się wyrzekania. Ga- 
ye opróżniono przy pomocy policyi. Proces 
owu odroczono do ?1 stycznia. 
Mrzonki kobiece. .siowosti dnia“ donoszą: 
lka pań z towarzystwa moskiewskiego zawią 
zało korespondencyę z przedstawicielkami wyż 
szego towarzystwa w Tokio, celem utworzenia 
rosyjsko-japońskiej Li;i kobiet, mającej na celu 
pogodzenie stron wojrjących. 

Z rosyjskich sosunków  lazaretowych. 
„Niknlsko-nssuryjski* listok“ pisze: „Do Włady: 
wostóku przybyło 2 rannych, którzy leczyli się 
w jednym z lazareów w Nikolsku. Uciekli oni: 
jeden w szlafroku drogi, zawinięty w prze- 
ścieradło. Skażą się na starszego lekarza, 
na którego wogóB nie po raz pierwszy dochodzą 
skargi. 

Należałohy — konkluduje cytowane przez nas 
pismo — położyć tamę ohydnym stosunkom, pa- 
iętaiąc choóy, że biedacy ci ofiarowują życie 


jedźwiedzi zjawiły się na wsehodniem 
amczatki. Ludność Petropawłowska 
F W ciągu jednego dnia w okolicach 
sh zabito półtorasta niadźiadzi. 


ru. Przy sali, po brzegi pełnej, uka- 
'ezoraj na scenie naszej potężny dramat 
na „Tkacze* — — po długoletniej kwa- 
cenzorskiej... 
sa to nędzy; proletaryackiej doli łza- 
wy obraz, a tem tragiczniejszy, że 
i cdy proletaryat ów niezergani- 
any rwie się i unosi do walki naoślep; in- 
nktownie za głód swój, za swe znoje, krzyw* 
i pomiewierkę pomsty doraźnej się chwyta. 
o mistrzowsku przedstawia Hanptmann to 
iowanie. tę skalę zmian. która z zalęknio- 
przeważnie nędzarzy, szemrzących jeno poza 
piecyma fabrykanta — czyni ludzi zdetermino 
wanych na wszystko — idących przebojem, bez 
wahania naprzeciw bagnetom i kulom! W miarę 
togo, jak krzepnie duch oporu wśród gromady 
tkaczów — potężnieją i sceny, jakby huragano- 
wo — a co zatem idzie, potężnieje i wrażenie 
widza. 

Na tle zmagania się zrozpaczonych nędzarzy — 
z ciążącą nad nimi zmorą wyzysku — widzimy 
w komplecie i siły pomocnicze kapitału — przy- 
tem też w systematycznem ugrupowaniu: kościół 
w osobie pastora — z przykazauiami pokory i 
posłngzeństwa. policyę z groźbą więzów i kry- 
minała: wojsko — z ostrymi nabojami... 

Salwa karabinowa — to ostatnia instancya, 
broniąca obecnego „ładu* — godna obrona: tak 
sprawiedliwa, podkreśla Hauptmann, iż jedna z 
pierwszych kul trafia starca, co z ewangielicznem 
poddaniem się — dźwiga swe jarzmo i wzdraga 
się na widok „buntu“, który się przed jego o- 
czyma roztacza. 

Z widowni po każdej wymowniejszej scenie roz- 
iegały się gromkie oklaski, mimo że wykonanie, jak 
to bywa u nas stale, w sztukach, wymagających 
dłogiego opracowania i bardzo licznej obsady — 
nie przekraczało w sumie skali miernej. 

Obszerniejsze sprawozdanie, zarówno 0 Bztuce, 
jak I o grze artystów, odkładam do następnego 
namert. m. 

Po skończonem przedstawieniu „Tkaczów“, 

„towarzysze, którzy byli w teatrze zaintonowali 
„Czerwony sztandar* i ze śpiewem na ustach 
wyszli przed gmach teatralny. Nastąpiła rzecz 
nie spodziewana. Dźwięki pieśni robotniczej, śpie 
wanej już na ulicach Krakowa tysiące razy, 
podziałały tak na nerwy agentów policyjnych, że 
najntespodziewaniej w świecie rzuci:i się oni w 
środek śpiewających i za przykładem komendanta 
agenta Karcza, zaczęli robotników bić kijami. 
Żaden z agentów nie miał znaku na fatrach i 

Jtach. Wszyscy wystrejeni, udający elegantów... 
3ici towarzysze, napadnięci, zaczęli się owym 
„elegantom* odpłacać. Policyanci dobyli szabel; 
jakby z pod ziemi wyrośli; inni z karabinami 
i „naflancowanymi bagnetami“. Zaczęło 
się zamieszanie i wrzawa. 

Wśród policyantów wybili się od razu „dziel- 
nością* policyanci nr. 57 i 101. Sprowokowani 
robotnicy nie ustępowali — wśród tłama zjawił 
się tow. Daszyński, dokoła którego zebrali się 
towarzysze i policya z komisarzami Broszkie 
wiczem i Tomasikiem na czele. Ordynarne 

zachowanie się komisarza Broszkiewicza wobec 
tew. dra Emila Bobrowskiego i jednego ze 
współpracowników naszego pisma, do których, 
gdy go wzywali, by kazał policyantom pochować 

kable, krzyczał: „Panowie kłamiecie, policyanci 


| 
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nie biją“, oburzyły obecnych de żywego. Tow. jeg” nietylko rozruchami młodzieży, lecz ra- 


Daszyński, który do tej pory 


zywał tłamdo | czej odbiciem obecnego ogólnego stanu, w 


rozejścia się, widząc, jak zachowują się /komisa- | jakim znajduje się społeczeństwo rosyjskie. 


rze i policyanci, uprosił towarzyszy © spokój, 
wezwał policyę do schowania szabel i wśród głę: 
bokiej ciszy przemówił do demonstrantów: „To- 
warzysBze!. Policya zabrania nam śpiewać „Czer 
wony sztandar“, zabrania z bronią w ręku. Dieśń 


nasza działa tym panom na nerwy; aby ich | szęzęściu. 


Położenie obecne jest nadzwyczaj niebezpie- 
cze dla całego społeczeństwa, szczególnie 
zaś dla uświęconej osoby cara. Dlatego jest 
obowiązkiem każdego wiernego poddanego 
wszelkimi środkami przeszkodzić temn nie- 
W tych dniach miałem szczęście 


więc przyzwyczaić do dźwięków naszej pieśni, | przedstawić się carowi i jemu otwarcie, o 


zaśpiewajmy im jeszcze jednę zwrotkę!* 

Z setek piersi wyrwała się pieśń robotnicza, 
której policya wysłuchała w grobowem milczeniu, 
poczem na wezwanie tow. Daszyńskiego i po 
dzielnem przemówieniu jednego z artystów na 
szego teatru, tłum rozszedł się wśrółt gromkich 
okrzyków: „Hańba policy:!*, „Pereat Flatau!", 


„Niech żyje tow. Daszyński! *. 


Z sali sądowej. 


Łapówka i awans na kolei państwowej. 
Przed krakowskim zwyczajnym trybunałem kar- 
nym toczyła się we czwartek rozprawa przeciw 
rewidentowi kolei państwowej Antoniemu Pad- 
razky'emu z Krakowa o zbrodnię (z $ 104 u. K.) 
brania podarunków w sprawach urzę- 
dowych; o współwinę przez pośredniczenie w 
brania łapówek przez Podrazky'ego oskarżeni byli: 
Piotr Noga, b. fnnkcyonarynsz kolei i Fr. Jaś- 
kiewicz, stróż. Podrazky przez ostatnie lat 10 
będąc referentem mianowań i przeniesień słog 
kolejowych za otrzymywane od kandydatów na 
posady dary lub „pożyczki* pieniężne ndzielał 
posad tylko tym, którzy opłacili mu Bię. 

Oskarżenie wylicza szereg wypadków tego ro- 
dzaju i tak wziął od Piotra Nogi 100 K, w 2 
miesiące później otrzymał Noga posadę hamowni- 
czego w Krakowie. Noga, wydalony za służby, 
dopuszczał się później wymuszenia na Podrazkym, 
grożąc mu  doniesieniem, toteż obwiniony jest 
także o zbrodnię gwałtu publicznego. 

Akt oskarżenia między innymi podaje także 
następujący wymowny fakt winy Podrazky'ego. 
Karol Karp pracował 4 lata jako robotnik na 
stacyi w Bierzanowie, z nędznej płacy nie mógł 
się utrzymać, to też kiedy kolega jego, który ró- 
wnocześnie wstąpił z nim do słażby awansował, 
Karp narzekał przed kolegami. Na to ci pora- 
dzili mu, by udał się do Podrazky'ego o ile 
czuja się na sile w kieszeni*. 

Pouczono go, że Podrazky wychodzi codzien 
nie o godz. 8 z kościoła Karmelitów, gdy spo 
strzeż9 czekających kolejarzy, wtedy wchodzi do 
jakiejkolwiek sieni; trzeba za nim iść i wręczyć 
mn pieniądze, Karp pożyczył 40 K i postąpił 
wedle wskazówek; ponieważ posady nie otrzy- 
mał, posłał jeszcze 20 K i wtedy posadę otrzy- 
mał. Podrazky przyznaje się do brania pożyczek 
od Nogi i Karpia, mimo że przez to pokrzywdzeni 
byli inni zasłażeńsi kandydaci. 

Obrońca obwinionego postawił wniosek o prze- 
kazanie sprawy sądowi przysięgłych, gdyż w 
czynach Podrazky'ego mieści się zbrodnia z § 
101 (nadużycie władzy urzędowej) a nie z $ 
104, o którą jest oskarżony. 

Trybanał jednak nie przychylił się do wniosku 
obrońcy, zatomiast w myśl wniosku prokuratora 
uchwslił rozprawę odroczyć i akta odesłać dla 
uzupełnienia do sędziego, celem przesłuchania no- 
wych świadków. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Piątek o godz. 3 po południu: „Damy i Huzary*, 
komedya w 3 aktach Fredry (ceny zniżone do poło- 
wy). — O godz. 7 wieczorem: „Tkacze*, dramat w 
5 aktach Gerharda Hauptmanna. 

Sobota: „Tkacze”*, dramat w 5 aktach Gerharda 
Hauptmanna. 

Niedziela o godzinie 3 po poładniu: „Królowa Tatr“, 
widowisko fantastyczne w 5 aktach a 8 odsłonach ze 
śpiewami i tańcami A. Walewskiego. — O godzinie 7 
wieczorem: „Tkacze*, dramat w 5 aktach Gerharda 
Hanptmanna. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/ę do 81/ę wieczorem: 
Docent dr Ludwik Bruner: „Chemia* (z demon- 
stracyami). 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmnje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Z ROSY. 


List ks. Trubecklego. 

Petersburg 5 stycznia. Prezydent ziem- 
stwa moskiewskiego, ks. Trubeckoj, prze- 
słał ministrowi spraw wewnętrznych, księciu 
Światopełkowi-Mirskiemu, następujący list: 

„Jaśnie oświecony książę otrzymałeś dzi- 
siaj adres ziemstwa moskiewskiego, wystoso- 
wany do cara. Jako prezydent tego zgroma- 
dzenia mogę być naturalnie uważany za au- 
tora tego adresu i obejmuję za niego odpo- 
wiedzialność, czego nigdy nie taiłem i nie 
taję. 

Mimo, iż rząd po przyjęcia adresu ogłosił 
pewien komunikat, chcę niniejszem wyłu- 
szczyć księciu i prosić go, aby carowi naj- 
uniżeniej doniósł, z jakich to przyczyn po- 
zwoliłem ziemstwu wypowiedzieć swoje za- 
patrywanie, które ja też w zupełności po- 
dzielam. 

Rosya znajduje się obecnie'w epoce anar- 


ile, to mogłem, złożyć sprawozdanie o obe- 
caym stanie w społeczeństwie. Starałem się 
carowi wyłuszczyć, że to, co się teraz dzieje, 
nie są to „proste rozruchy, lecz rewolucya*. 
Przedstawiałem też carowi, że naród rosyj- 
ski wtrącono w rewolucyę, której on sobie 
nie życzy. Przeszkodzić temu leży w mocy 
cesarza. Do tego prowadzi tylko jedna dro- 
ga, tj. zaufanie cesarza do narodu i do sta- 
nów. Jestem głęboko przekonany, że jeżeli 
car tylko pozwoli tym stanom zwrócić się 
do niego, wtedy Rosya będzie wybawioną z 
wszelkich okropności krwawego powstania, 
które jej grożą Naród poprze wówczas swe- 
go cesarza, jego autokracyę i jego wolę. 
Wśród takiego usposobienia, gdy wszyscy 
myślą ze strachem o możliwych rozruchach, 
nie leży w mocy ludzkiej odmówić ludziom 
możliwości wypowiedzenia carowi tego, Co 
im leży na sercu i co go boli. Nie jest obe- 
cnia pora na milczenie, gdyż ojczyzna jest 
w niebezpieczeństwie. Nie wolno zapominać 
o położeniu, w jakiem znajdują się obecnie 
ci, którzy mają rodziny i dzieci. Jeżeli ja, 
jako prezydent zgromadzenia ziemstwa, u- 
znaję się współwinnym tego adresu, to su- 
mienie moje wobec cara jest zupełnie czyste 
i spokojne. 
Gnębienie prasy. 

Petersburg, 5 stycznia. G:zeta „Nasze dni“ 
otrzymała z powodu szkodliwego kierunku pierw 
sze napomnienie, oraz odebrano jej prawo sprze- 
dawania pojedynczych numerów. To samo prawo 
odebrano także gazecie „R ś*. 


Wojna ros;jsko-japońska, 
Po kapitulacy! Portu Artura. 

Londyn, 5 stycznia. „Daily Telegraph* do- 
nosi z Czifu, że generał Stóssl leży cho- 
ry. Propozycyę kapitulacyi uczynił 
generał Smyrnow za zgodą Stóssla. 

Sprawozdawca biura Reutera przy trzeciej 
armii japońskiej koło Portu Artura donosi 
pod datą 3 b. m.: Cały garnizon i lu- 
dność cywilna opuszcza jutro mia- 
sto; będą oni przetransportowani do pobli- 
skieh wsi. Oficerowie przewiezieni będą do 
Dalnego, skąd będą mogli się udać, gdzie im 
się spodoba, jeńcy natomiast pozostaną ku ło 
Portu Artura, skąd przewiezieni będą do Ja- 
ponii. 

Korespondent oblicza straty japońskie 
przy zdobyciu Portu Artura ogółem na 
50 000 ludzi. 

Pełnomocnikami rosyjskimi podczas roko- 
wań o kapitulacyę byli: szef sztabu pułko- 
wego Reiss. naczelnik oddziału sanitarnego 
w Porcie Artura pułkownik Bałaszew, puł- 
kownik Wostow, dwaj oficerowie sztabowi 
i dwaj tłumacze. Kapitulacya przyszła 
dila Japończyków zupełnie niespe- 
dziewanie; przypuszczali oni, że Port Ar- 
tura jeszcze przynajmniej miesiąc będzie 
się mógł bronić. 

Tokio, 5 stycznia. Generał Nogi denosi pod 
datą 4 b. m.: Rosyanie oddali nam dzisiaj 
o godzinie 1/32 popołedniu fort Iteszan, ja- 
ko też inne forty, jako gwarancyę dotrzy- 
mania warunków kapitulacyi. 

Tokio, 6 stycznia. Rosyjscy i japońscy peł- 
nomocnicy w Porcie Artura podpisali 
wczoraj uzupełniającą umowę co do 
postępowania przy formalnem oddaniu twier- 
dzy i co do dalszego traktowania garnizonu 
i mieszkańców Portn Artura. 

Londyn, 6 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Portu Artura z 4 b.m.: Opuszczenie twier. 
dzy przez Rosyan nastąpi jutro, formalne 
wejście Japoficzyków dopiero dnia 8 
b. m. Dnia 10go będzie w Porcie Artura 
urządzony bankiet na cześć oficerów japoń- 
skich. 

Paryż, 6 stycznia. Jak donosi „Matin* z 
Czifa, Japończycy znaleźli w Porcie Artura 
80.000 ton węgła, jakoteż zapasy siana i 
mąki na dwa miesiące, zresztą nic więcej. 

Mikado miał wy azić życzenie poznania 
gen. Stóssła, sądzą jednakże, że życzeniu te- 
mu nie stanie się zadość 

Z historyi oblężenia. 

Paryż, 6 stycznia. Jak „Matia“ donosi, ge- 
nerał Stbssl przed kapitułacyą zwrócił się te- 
legraficznie do cara i Kuropatkina z zapyta 
niem, czy może się spodziewać w ciągu mie- 
siąca odsieczy. Otrzymawszy ujemną odpo- 
wiedź, Stóssl kazał zniszczyć doki, magazy- 
ny, gmachy urzędowe i okręt „Sebastopol“, 
poczem kapitulował. 

Prasa rosyjska o kapitułacyi. 

Petersburg, 6 stycznia. Wobec krążącej 
wiadomości, jakoby generał Stóssel miał być 
postawiony przed sąd wojenny, pisze „No- 
woje Wremia*: Nie bohaterów z Portu Ar- 
tura należy stawić przed sąd wojenny, ale 


chii i rewolucyi. To, co się obecnie dzieje, | tych, którzy. budowali twierdzę bez dostate- 


-że Śbrom 


amaunicyi, 

tymi najniebeźp 
sobis cała Rosya m 
sądu. 


i Nowa pożyczka rosyjska. 

Petersburg, 5 stycznia. Wczora; prjawił się 
ukaz cara do ministra skarbu, datowany z dnia 
29 grnduia 1904 r. w sprawie emisyi rosyjskiej 
41/4% pożyczki państwowej, nominalnej wyso: 
kości 2311/ę miliona rubli. 

Sąd o Hull. 

Wiedeń, 5 stycznia. Admirał br. Spaun udał 
się wczoraj do Paryża, celem wzięcia udziała w 
obradach konferencsi dla wydarzeń pod Hall. 


- TELEGRAMY. 


Odpowiedzialność za obstrukcyę. . 

Budapeszt, 6 stycznia. (Weg. biuro kor.). 
Z powodu zajść w sejmie dnia 13 grudnia 
z. r. otrzymali wczoraj wezwanie do policyi 
byli posłowie: Nessi, Hock, bar. Dezydery 
Banffy, Eötvös i inni. Wezwani oświadczyli, 
że za postępki w sejmie dnia 13 z. m. doko- 
nane w charakterze posłów, są odpowiedzialni 
tylko przed sejmem i protestują przeciw we- 
zwaniu policyi. Bar. Banffy podniósł ponad- 
to, że jego nietykalność z powodu rozwiąza- 
nia sejmu nie wygasła, ponieważ jest nadal 
członkiem Izby magnatów. 

Budapeszt, 6 stycznia. Z 43 byłych posłów, 
oskarżonych o gwałt przeciw władzy, prze-« 
słuchano dotąd 26. 

Syveton. 

Paryż, 6 stycznia. Sędzia śledczy skonfron- 
tował szwagra Syvetona, dra Barnaya z pa- 
nią Syveton. Barnay wprost oskarżył ją 0 za- 
mordowanie męża. 


<f | 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


(Kraków. — Poufne zebranie piekarzy odbędzie 
się w piątek 6 b. m. o godz. 2 po południa w lo- 
kalu stow. „Postęp“, ul. Starowiślna 42. 

Ponfne zgromadzenie krawców odbędzie się w 
sobotę 7 b. m. o godz. 10 rano w lokału stow. „Po- 
stęp“. 

Poufne zgromadzenie kuferkarzy odbędzie się 
w sobotę 7 b. m. o godz. 6/2 wieczorem w lokalu 
stowarzyszenia pomocników handlowych, ul. Seba- 
styana 16. 

Ponfne zgromadzenie cholewkarzy odbędzie się 
w poniedziałek 9 b. m. o godz. 7!ja w łokalu stow. 
„Postęp“. 

Kraków. — Poufne zebranie członków stowarzysze- 

nin „Postęp“ odbędzie się w piątek 7 b. m. o 
godz. 71jə wieczorem. Ze względu na ważne sprawy 
uprasza się o liczny udział. 

Poufne zgromadzenie malarzy i pokostników odbe- 
dzie się w sobotę 7 b. m. w _Poszepia* (nl. Stare- 
wiślna 42) o godz. 4 po połndnia w sprawie zakazn 
roznoszenia szyb. 

KR — Filia austę, Związku piekarzy mieści się 
w „Postępie* (ul. Starowiślna 42). Wpisywać się 

można każdego piątku od 2—7. 

Kraków. — Ogólno-zawodowe stowarzyszenie kobiet 
pracujacych ful. Sebastyana 16) odbędzie walne 

zgromadzenie w aobotę 7 b. m. o godz. 3 po południu 

w lokalu stowarzyszenia. 

Tamże odbedzie się w piątek 6 b. m. o godz. 7 
igi ka peafne zgromadzenie przedwyborsze. Za- 
rząd. 

raków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomocni- 

ków handlowych, przy ul. Sebastyana 16, odbę. 
dzie się dziś o godz. 7!/ə wieczorem poufne zgroma- 
dzenie członków w nader ważnej sprawie. Dlatego 
zarząd uprasza o liczny udział. 
ZA Erę stow. robotniczych w Krakowie. W piątek 
6 b. m. o godz. 10 przed południem posiedzenie 
zarządu Związku. 

raków. — Baczność krawcy! W piątek 6 b. m. o 

godz. 91'> rano odbędzie się zgromadzenie krawców 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. Porządek dzien- 
ny: 1) Kasa chorych a robotnicy. 2) Sprawa pisma 
zawodowego. 3) Wnioski. Krawcy jawcie się licznie. 
Grtyi. — W niedzielę 8 stycznia b. r. odbędzie sie 

walne zgromadzenie stowarzyszenia robotniczego 
„Znicz“ z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
z czynności ustępującego zarządu. 2) Wybór nowego 
zarządu. 3) Wnioski. 

Po walnem zgromadzeniu odbędzie się w tymże 
lokalu poufne zebranie partyjne z porządkiem 4%65- 
nym: Ostatnie wypadki miejscowe. Wstęp tylko za 
okazaniem legitymacji partyjnej. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Parowa fabryka wódek i rumów 
krajowych 
R. Marczyńskiego, Zwierzyniec-Kraków, Pałac 
zwraca uwagę Szan. P. T. Pabliczności na 


drugą Probiernię prz 

ulicy Floryańskiej 4 32. 

Lekarz chorób skórnych i wenerycznyci: 
Dr Zygmunt Steuermark 


powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
św. Jana Í. 2 (róg linii A B) codziennie 
od godz. 10 do Ii przed południem 
i od 2—4 po południu. 


Założywszy specyalny oddział dla powięks 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych p 
większenie naturalnej wielkości w ozdotn 
oprawie całkiem bazpłatnie 


Atelier „Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwiatne. 


lakcya nie przyjmuje żadnej eapowiedzialności. 


$m we Wifuniu 1904 r. === 


22 % że rzeczywiście użyteczną lampą } 4 a = a 
c | k uje kieszonkową jest jedynie nowo 
3 ==; poprawiona elektryczna en rd ne iuro k 6 ne | all or mi 

LAMPA KIESZONKOWA MARKI „BRAZDA“. | j 
Zbyteczne jest napełnianie płynami lub pastą, stąjącemi się bez- 5 k T 
Sa użytecznemi z powodu dłuższego przechowania. Uznane za zna- F i 

nn 2 „ę'  komity wyrób. — Tysiąckrotnie jak najlepiej się opłacający. — MAKSY MIIAN A HAUKEN ST 0 CKA 

| TUZ LA Wszystko inne jest tylko zabawką i bezwartościową tandetą, Și f e s 


ż, która pomimo swojej taniości jest zanadto drogą. 


s 3 ; : ; j 2 2 i © 
IN Bezwarankowo bezpieczne! Wygodnie nosić w kieszeni! Niedo- £ 
4 "a /]  ścignione światło! Najdłuższy czas świecenia! Niezależne od wiatru | l a O W 9 u = O ] y al ) S a ° 


ce Zj i pogody! — Cena kompletnej lampy kieszonkowej Kor. 3:—. 
b Ta sama ró soczewką powiększającą Kor. 4*—. Baterya yopa = . k t t ° 
ae niająca, podwójnie silna z poręczeniem, ż t n o 4 , bl 
za j maigkięcy Kor. mi Wysyłka = ery 4 lub waza jeż Benide przewozi me e nowym! Ć. P pa en J wozami. 


e Elektrische Manufaktur Brázda. Dost k. urzędników państwowych. i 8 
ouo Faridia m" oe e oj ein Spedycya wszelkiego rodzaju. 


ZDOBA,DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi- Ekspetycya pakunków podróżnych. - Wymiana pieniędzy. 


nięcia fabryki u- 
TEJ YE Sprzedaż i bezpłatna rewizya losów. — Udziela informacyi po- 
e e y a U a z Ó 
wanów ściennych dróżnym i dostarcza bilety kolejowe, okrężne i kombinacyjne. 
i 11.000 dywani- 668 z 
H ków przed łóżka, z 
7 tak, iż jestem w 
M stanie wspaniały 


4 Dyw an Znane z bogactwa doborowej treści i mnóstwa ilustracyj 


d=" | Kalendarze K. Wojrara na rok 1905 


kowy,w pięknych 
prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: [są do nabycia we wszystkich księgarniach, handlach papieru, trafikach i t. p.: 


Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką : A A s 
posłać HEH po zir. 250. MM 1. .POLAK' po 40 ot. 2. „GOSPODARZ“ wydanie tańsze po 30 ot. i wydanie droższe po 40 ot. 3. „POLSKI 
; ; - ; ; A ; KALENDARZ MARYANSKI“ wydanie tańsze po 30 ct. i wyd. droższe po 40 ot. 4. Wielki ilustrowmy „KALEN- 
2008. poleçenia godny. i WPNE AE kai ponlewać „dygjancjest ik DARZ POWSZECHNY”, zawierający to wszystko, co się znajduje w trzech poprzednich, wyd. tańsze 80 ot. i wydanie 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje. m A z ié PR 
3 Ee aa) droższe 1 złr. Kalendarze „Polak“, „Gospodarz i .Maryański* obejmują po 12 arkuszy druku (okto 200 stron), 
Piękne dywaniki przęd łóżka tylko 70 ot. sztuka prócz ogłoszeń i około pięćdziesiąt obrazków; do wydań droższych nadto należą piękne obrazy na lepszym papierz., zaś Wielki 
Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy | ilustrowany „KALENDARZ POWSZECHNY“ obejmuje 22 arkusze druku (350 stron), sto kilkadziesiąt obrazków, jeňem słowem 
JU Li US HOITASCH GÓDING Nr. 34 (M ) jest to właściwie nie kalendarz, ale wielka, interesująca i ozdobnie wydana księga. — Okładki wszystkich kalenńrzy zdobią 
i - r. orawy 


bardzo piękne kolorowe winiety (obrazy), malowane przez znanego malarza Walerego Eljasza. 

Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie Ważniejsze artykuły w kalendarzach: W Polaku: „Dzieje Legionów“ przez Wojnara, „Państwa zabore 

zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 16 gactwa narodowe“: „Kościuszko jako bojownik za wolność Ameryki“ przez Wojnara, „Wielkanoc Maćka w Mandżur 

Z. Parviego, „O samodzielności Galicyi* przez Wł. Studnickiego, „Królestwo Polskie“ (z mnóstwem obrazków). „To 
Ludowej i jego zadania“; nadto nowelki, opowiadania historyczne, wiersze Jana Sawy, anegdoty i t. d. i t. 

W Polskim Kalendarzu Maryańskim: „Ksiądz Augustyn Kordecki* przez E. Śmiaławskiego, „Moaucwa do 

| Polski“ (wiersz), „Żywoty Długosza i Kopernika“ przez Jana Zarembę; „Wielka rocznica (odsiecz Wiednia) przez teg 


| 


Przez Wysokie ck. Namiesto wtw. | 
konoeayonowane 


s r many krzyż“ (z r. 1864), „Dwie pielgrzymki do Rzymu w r. 1904“, „O drzewach owocowych“, „Dlaczego należy dbać 
BÍ U [0 0dróz powietrze w izbach“ przez prof. Nusbauma, „O hodowli drobiu“ przez Zagaję; nadto powiastki, wiersze, legendy i 
y W Gospodarzu: „Ofiara“ (obrazek dziejowy), „Obrona Jasnej Góry Częstochowskiej“ przez E. Śmiałowskiego, „Tr 

biory Polski“ przez Wojnara, „Złoty wiek chłopa w Polsce“ przez dra St. Kutrzebe, „Spółki włościańskie“ przez 


Zofii Biesiadeckiej Grabskiego. „O łąkach i pastwiskach“ przez B. Janowskiego, tudzież inne artykuły rolnicze, powieści, wiersze i t 
A Kalendarz powszechny obejmaje treść i wszystkie ilustracye trzech poprzednich, a nadto wszystkie kalendarze o 
Oświęcim (dworzec) dlnższy artykuł: „Co się stało w świecie“, z dokładną historyą wojny, ilustrowaną mnóstwem obrazków, tudzież 
$ rzedaje bilety okr. towe wodnik praktyczny“, obejmujący przepisy pocztowe, spis urzędów pocztowych z podaniem odległości strefowej od K: 
p 4 s i Lwowa, przepisy stemplowe, spisy posłów, notaryuszy, adwokatów, lekarzy w Krakowie i we Lwowie, wykaz jarmarkć 
d O A m e ryki Kalendarze zdobią reprodukcye obrazów Kossaka, Matejki (Jan III. 
pod Wiedniem, Tadeusz Reytan na Sejmie warszawskim) i t. d. 
L, H. i I. ki dia parostatków š A re: 
pospiesznych, pów bilety kolejowe Kto zamówi dziesięć kalendarzy, otrzyma Dziesiąta część dochodu na cele Towa- 
ane wi "Ra jeden darmo i przesylkę opłaconą. rzystwa Szkoły Ludowej. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- PP. Kupcy, „Kółka rolnicze*. Kramarze, Kolporterzy, — otrzymują wielki rabat. 


towych i kolejowych. Kalendarze i książki wysyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości,—przy większej ilości także za zaliczką poczt. 


BILETY OKRĘTOWE da KANADY Wszelkie zamówienia należy przysyłać pod adresem: 
I bilety kelejewe kanadyjskie. Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie, ulica Szewska L. 15-a. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


w ki b J | Kawa zdrowia“ Poszukuję zdolnego 
a a G POMOCNIKA FRYZYERSKIEGO 


dochód polecona przez krakowskie Towa- Kiy móże zai wada 
dla każdego stanu osób, posiada. || rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- | ,, A 6 AP i 
jących liczne znajomości. rządzony przetwór krajowy, odpowia- Józef Kleinmann, ul, Floryańska 40. 


Łask. zgłoszenia pod „O. P.343* dający wszelkim wymogom dyete- 
ki ” . . 


o tycznym. Wszędzie do nabycia. 
do działu inseratowego firmy Wac aewskii Łóczką! 
Beyer i Co. Mannheim, (Baden). Radhe izy Krakówie: | M Jakubowski 
i e 


Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej“ w Kiakowie 


zwraca uwagę Kantor: ul. Kanoniczna 16. 


że bibułki M7) bibułki nia M 
zanim pPIZYSZŁOŚĆ” smi „NAdZIEJĄ” |» wraxowie, Sazinnice 20,27 


we Lwowie, Plac Maryacki 


D sprowadzanę, drogą wodę Selterską zastę- 
Z A RUS puje w zupóałności woda, polecona przez 


Towarzystwa lekarskie, alka- 


ot O en W O D A 
SELTEKSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ulica św. Gertrudy |. 4. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


(bibułki i tutki niegasnące) Maoa ; e 
yt polecić wyroby z chiń- 
$ zaopatrzone marką ochronną yi skiego srebra, platerowane, bronzowe 
a i i 617 
„Liga Pomocy przemysłowej” | i >prwdziwego srebra. 
s są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. PAS 2% 2% 2% ; 
5 e |Adres dla zleceń: Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych zoom 
8 |” we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L. 2. l 
„i ej x NAKKAKAKAKKNM | 
a z |= - 1905 1905 
g mo a Egipskie tutki d Kalendarzyk bankowy zewiersjacy waks- 
S = ©) f alendarzyk VANKOWY ; > 
© uz i bibułki 4 s ZÓWKI tyCzące się 
© i» ©: losów i papierów wartościowych przesyłamy 
K © 2 o na nę znponie peapea — Sprzeda- 
-e . - je n t ict jen- 
Wytyczne zasłępsiwo w Reprezeniacyi oZcza- 5 M  |tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
wy Krondorl3 kiej, - A pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
a o ; Z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 
x spłaty miesięcznie. 648 
R RARÓW GRODZKA 48. b pod pon sz Pa” A. ` Prosimy indad kalerda pala bankowego! 
E pieru „vergė combustible“. W  Sohiitz i Chajes, dom bankowy 


we Lwowie, pl. Maryacki 7. 


\ Polecamy także specyalne wino dla diabetyków. 


> aga ża F G R I F F O N“ Najlepsze francuskie 


tutki cygaretowe 


Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe 


Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! 
Redaktor odpowiedzialny I wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drakari Władysława Teodorcznka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


